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Z apom niał w idocznie Zw iązek k lasow y 
o tem , k iedy  to przed  dw om a la ty  o trzy ­
m a ł od n as  za bo jko t członków  S tow arzy­
szen ia w  d ru k a rn i „K upiec" odpow iednią 
nauczkę.

Oto znów  .m am y  do zanotow ania, nowy 
g w ałt te ro ru  ze s tro n y  Zw. klasow ego, a 
m a jący  m iejsce w  d ru k a rn i św. W ojcie­
cha, gdzie zm uszono pod groźbą u su n ię ­
cia z posady  członka naszego kol. J. Mą­
drego do p o d p isan ia  d ek laracy j jako  k a n ­
d y d a ta  n a  cz łonka Z w iązku  klasow ego. 
N a tu ra ln ie  n a  osłodzenie p ig u łk i p rzy zn a­
no m u  3-letnie p raw a. Jeszcze jeden  do­
wód te ro rystycznej m etody  w erbow ania  
przez Zw iązek k lasow y now ych członków, 
zw łaszcza kolegów  należących  do naszej 
o rganizacji. K olega M., ja k  w iem y podp i­
sa ł d ek la rac ję  w brew  w łasnej woli. Nie 
je s t to  jeden  w ypadek, poniew aż kolegę 
Jaw orsk iego  z d ru k a rn i „C oncord ja" 
w  ten  sam  sposób zm uszono do pod p isa­
n ia  dek laracy j, co tenże rów nież uczynił 
w brew  swej woli, ja k  to sam  oficjaln ie  
ośw iadczył. Powyższe w ypadk i zm usza ją  
n a s  do ponow nego zasto sow an ia  kroków  
odw etowych.

Nie chcem y w alki, lecz d la  sam oobro­
n y  chw ycim y się środków , sto jących  n am  
cło dyspozycji. I uczynim y to bezw zględu 
n a  p rzypuszcza lną  k ry ty k ę  przeciw nego 
n a m  o rie n ta c ją  obozu. K lasow cy dążą 
bow iem  do d y k ta tu ry , k tó re j narzucić  
sobie nie pozw olim y. ' '

W  m niejw ięeej 1000 d ru k a rn ia c h  w  
Polsce p racu je  około 20 000 d ru k a rzy  i po­
k rew nych  zaw odowców  w raz z persona 
lem  pom ocniczym . Z liczby te j do Zw ią­
zku klasow ego, ja k  w y n ik a  z ogłoszonych 
spraw ozdań , należy  ty lko  4 300. W obec 
tego ja sn em  jest, że zw iązkow i n ie  wolno 
rościć sobie p ra w a  rep rezen to w an ia  ogółu 
p racow ników  d ru k arsk ich .

A je d n ak  Zw iązek k lasow y chce narzu - 
eić n a  m asy  p racow ników  d y k ta tu rę . W  
num erze 3 „ In fo rm ato ra"  czy tam y bo­
w iem :

Z arząd  ko ła  — Mężów zau fan ia  zw ra­
ca się z p ro śb ą  do w szystk ich  m ężów 
zaufan ia , by  stanow czo żądali od ko ­
legów  obejm ujących  kondycję k a r ty  
po lecającej Zw iązkow ego B iu ra  P o ­
średn ic tw a P racy.

N a to  zgodzić się nie m ożna. S tow a­
rzyszenie rów nież m a p raw o  pośredn icze­
n ia  w  w yszuk iw an iu  p rac y  i członkow ie 
tegóż nie p o trzeb u ją  się legitym ow ać 
p rzed  m ężam i zau fan ia  Zw iązku.

D la członków  S tow arzyszen ia w y sta r­
czy, gdy od swego za rząd u  o trzy m ają  zle­
cenie pod jęcia  pracy . K toś in n y  n a s  abso­
lu tn ie  n ic  nie obchodzi.

S tosow anie te ro ru  n ie ty lko  skierow ane, 
je s t w  członków  Stow arzyszenia. N a do-

III. Walny Zjazd 
Delegatów

S tow arzyszenia D rukarzy  i  P okrew nych  
Zawodów P o lsk i Zachodniej

odbędzie się w  d n iach  18, 19 i 20 m a ja  r. b.
(Zielone Św iątki) w  P oznan iu  w  lo k a lu  p.
B eyerow ej p rzy  pl. B ernardyńsk im , z n a ­
stępu jącym  po rządk iem  obrad :

W  sobotę, d n ia  18. V. 1929.
O godz. 20 pow itan ie  delegatów  w  lokalu  

p. Beyerow ej, pl. B ernardyńsk i.
O godz. 20,30 zagajen ie  zeb ran ia  in fo rm a­

cyjno - dyskusy jnego  przez prezesa 
W ydz. Gł., poczem  pogaw ędka ko le­
żeńska w  gronie delegatów .

W  niedzielę d n ia  19. V. 1929.
O godz. 8 ra n o  M sza św.
O godz. 9 w spólne śn iad an ie  podczas k tó ­

rego odśpiew a chór S tow arzyszenia 
k ilk a  utworów'.

Ó godz. 10: O tw arcie Zjazdu.
P o r z ą d e k  o b r a d :

1. O dczytanie pro tokółów  z II. W alnego 
Z jazdu  w  ro k u  1928 w  T oruniu .

2. W ybór p rezy d ju m  Zjazdu.
3. Spraw ozdanie z dzia ła lnośc i o rgan i­

zacji ja k  i,W y d z ia łu  Głównego: a) p re ­
zesa, b) sek re tarza , c) sk a rb n ik a .

4. Spraw ozdanie re d a k to ra  „D rukarza  
Polskiego".

5. Spraw ozdanie K om isji Rew izyjnej.
6. D yskusja .
7. U dzielenie ab so lu to rju m  W ydziałow i 

G łównem u.
W  poniedziałek , d n ia  20. V. 1929.

1. O dczytanie w niosków  p isem nych, n a ­
desłanych  n a  ręce W ydzia łu  Głównego 
do d n ia  20. k w ie tn ia  r. b. o raz po­
w zięcie uchw ał.

2. S p raw a „ D o m u D ru k a rz a  Polskiego" 
w  P oznaniu .

3. S p raw a p rzy stą p ie n ia  do C hrześc ijań ­
skiej M iędzynarodów ki.

4. S praw y zarobkow e.
5. U chw alenie w ysokości sk ład ek  ty ­

godniow ych n a  ro k  następny .
6. W yznaczenie m iejscow ości oraz te r ­

m in u  następnego  Zjazdu.
7. W ybór W ydzia łu  Głównego: a) p re ­

zesa, b) w iceprezesa, c) sek re tarza , d) 
zast. sek re tarza , e) sk a rb n ik a , f) je ­
dnego radnego  (3 dalszych — prezeso­
w ie poszczególnych okręgów).

8. W ybór re d a k to ra  „D rukarza  P ol­
skiego".

9. W ybór 3 członków  sta ły ch  i 2 zastęp ­
ców do K om isji rew izy jnej.

10. W niosk i bez uchw ał.
11. W olne głosy.
12. Zam knięcie obrad  zjazdow ych.

wód tego n iech  posłuży fa k t k rakow sk i, 
gdzie zbojkotow ano w łasnego członka. 
Otóż m aszy n is ta  Teski z P oznan ia, czło­
n ek  Zw iązku, po d ją ł p racę  w  K rakow ie, 
a p rac u jąc y  ta m  członkow ie zcen tra lizo ­
w anego Z w iązku klasow ego, zastra jkow a- 
li, by n ie  dopuścić go do pracy . Ale za to  
do P oznańskiego  m ożna sw obodnie p rzy ­
byw ać n a  kondycję, lecz K raków , W arsza­
wa, Lwów itd. otoczone są  ch iń sk im  m u­
rena, i n ie wolno ta m  przybyw ać n aw et 
Związkowcom , a tem bardzie j gdy pocho­
dzą z P oznan ia. N a te m a t te n  czytam y 
w  „W iad. Graf." nr. 5:

Z pow odu przy jęcia  bez B iu ra  pośr. 
p racy  m aszyn isty  Teskiego z Pozga- 
n ia  do m aszyny  tie fd rukow ej w  d ruk . 
„111, K ur je ra  Codz." w ybuch ł ta m  
kon flik t. Koledzy tam że p racu jący  
za ję li stanow isko  zdecydow ane i s ta ­
nęli z p ra c ą  —- i dopiero po 2-godzin- 
n y m  s tra jk u  po u su n ięc iu  Teskiego 
z m aszyn, pod ję li p racę  z pow rotem . 
In terw en jo w a li w te j sp raw ie  n a  
m ie jscu  ze stro n y  o rgan izac ji kol.: 
M arszałek  i B utw in, ze s tro n y  p ryn- 
cypałów  pp.: Telz i M adejski. W ie­
czorem  tego d n ia  odbył się w  te j sp ra ­
wie Sąd cennikow y, k tó ry  zadecydo­
w ał, że m a szy n ista  ten  może być 
p rzy ję ty  ty lko  p®zez B iuro p ośred ­
n ic tw a p racy  Zw iązku i oprócz tego 
jeden  z kolegów  m aszyn istów  m a  
być uczony n a  m aszynie tiefdrukow ej. 

F a k t m ów i za siebie i n ie po trzebu je 
kom entarzy .

Dziwić należy  się w ydaw nic tw u  „111, 
K urjerą" , k tó re  zaangażow ało  p racow ni­
k a  nie po trafiło  go obronić. W idocznie dy­
rek c ja  zak ład u  sk ap itu lo w a ła  już zupeł­
nie p rzed d y k ta tu rą , jeśli te  i podobne 
w ypadki te ro ru  są ta m  m ożliwe. C zyta­
m y bow iem  n a  in n em  m iejscu :

-Na' pism o - Z arządu  d ruk . „Ul. Ku- 
r je r a  Codz." w  sp raw ie  zezw olenia n a  
p racow anie  w  n iedzielę dn ia  23 g ru d ­
n ia  1928 ze w zględu n a  w ielk i n ak ład  
św iąteczny  dzienn ika zezwolono pod 
pew nem i rek o m p e n sa tam i d la  o rg a­
nizacji.

W ięc dy rek c ja  Z ak ładu  m u si dać okup 
d la  Zw iązku, by je j zezwolono pracow ać. 
Ciekawe stosunk i. Toć to K iereńszczyzna. 
W ięcej, je s t to narzucen ie  p raw a  w łasno ­
ści p ryw atne j. I n a  to  się n ie  reag u je  ze 
stro n y  dyrekcji?  Ale re a g u ją  już  poszcze­
gólni pracow nicy, bo czy tam y d a le j:

łącznie ze sp raw ą  p raco w an ia  n ad ­
liczbow ych godzin w  „Ili. K urjerze 
Codz." kol. B eer w yraził się wobec ko ­
legów w  ub liża jący  sposób o o rgan i­
zacji. U chw alono zaw iesić go w  p ra ­
w ach  n a  przeciąg  2 tygodni w  raz ie  
w ypadku  choroby i udzielić n ag an y  
z um ieszczeniem  w  „W iadom ościach 
G raficznych" i zaw iadom ieniem  okól­
n ik iem  w  oficynie.
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III. WALNY ZJAZD
Na Z jazd w y b iera ją  się Okręgi n a  k a ż ­

dych pełnych  20 członków  1 delega ta  (każ­
da dalsza  rozpoczęta 20-ka o ile p rz e k ra ­
cza . 20 . członków  u p ra w n ia  także do w y­
b o ju  delegata).

^Ęo w yborze delegatów  należy  bezzw ło­
cznie donieść W ydziałow i G łów nem u do­
k ład n y  spis nazw isk  oraz m ie jsca  zam ie­
szk an ia  z dok ładnym  ad resem  tychże ce­
lem  doręczenia zaproszen ia oraz leg ity ­
m acji zjazdowej.

Delegaci w inni być n a  zeb ran iu  infor- 
m acy jno -dyskusy jnem  w  sobotę, 18 m a ja  
bezw ględnie obecni, a  to celem  nieprzecią- 
g an ia  w łaściw ych obrad zjazdow ych.

U prasza  się o n ad esłan ie  w niosków  n a  
Z jazd do dn ia  20. kw ie tn ia . W niosk i n a ­
desłane później, n ie będą uw zględniane.

Kolegów delegatów  u p rasz a  się o ła sk a ­
we dopilnow anie spraw , zw iązanych  ze 
Z jazdem , w celu należy tej p racy  tegoż.

Goście n a  Zjeździe. W ydzia ł G łówny 
zap rasza  n a  Z jazd p rzedstaw ic ie li: K orpo­
ra c ji G raficznej n a  W ojew ództwo P o zn ań ­
skie, Z w iązku Zaw. D rukarzy  „P raca  
P o lska" z W arszaw y, „G utenberg-B undu? 
z K atow ic oraz p rzedstaw ic ie li o rg an i­
zacyj narodow o - robotniczych i p rasy .

P raw o  b ra n ia  u d zia łu  n a  Zjeździe p rzy ­
sługu je  każdem u członkow i S tow arzysze­
nia. Chcący b rać  udzia ł w inn i zgłosić się 
p isem nie do Z arządu  O kręgu P o zn ań ­
skiego po k a r tę  w stępu.

Kol. Beer k a rę  poniesie. Może więcej t a ­
k ich  kolegów  się znajdzie. Powoli, lecz 
sta le  u g ru n tu je  się opozycja przeciw  dyk ­
ta tu rz e  i w  M ałopolsce prędzej czy później 
p rzyjdzie to, co n as tąp iło  w  P oznańsk iem : 
rozłam  w  klasow ynijjZw iązku d rukarzy .

Kolegów n aszy ch 'p ro s im y , by  w szelkie 
a k ty  te ro ru  n a ty ch m ias t zgłaszali do W y­
dzia łu  Gł. S tow arzyszenia i do poszcze­
gólnych dyrekcyj zakładów . W ierzym y, 
że za rządy  d ru k a rń  w  P oznańsk iem  i n a  
Pom orzu  n a  sk u te k  sk a rg  kolegów, w ezm ą 
ich w  obronę. P rzeciw  d y k ta tu rze  p ro le­
ta r ia tu  należy  stw orzyć jedno lity  fron t. 
P am ię ta jm y , że k lasow e zw iązki są  do­
m eną  P. P. S., k tó ra  dąży do zn iesien ia  
w łasności p ry w atn e j w  ty m  jedynie celu, 
by przez upaństw ow ien ie przedsięb io rstw  
przem ysł i k a p ita ł dosta ł się do r ą k  p ro ­
w odyrów  p a rtji. W  dobrze zrozum ianem  
in te resie  w łasnym  w inni za tem  pp. p raco ­
daw cy uw zględniać p rzy  angażow aniu  
personelu  p rzedew szystk iem  członków  
Stow arzyszenia, k tó re  dąży do w spó łp ra­
cy i w spó łdz ia łan ia  p racy  i k a p ita łu  dla. 
dobra  ogółur

W zyw am y zatem  pp. pracodaw ców , 
ja k  i naszych  członków  do p rzec iw staw ia­
n ia  się dyk ta tu rze , by uniem ożliw ić tak ie  
sto sunk i, o jak ich  p iszem y wyżej, k tóre 
m ia ły  m iejsce w K rakow ie. P róby  te ro ru  
i tu ta j  były, ja k  np. w zbran ian ie  się sk ła ­
d a n ia  a r ty k u łu  politycznego przez sk ła ­
dacza będącego innego k ie ru n k u  politycz­
nego i inne dziwolągi, w y rasta jące  z n iw y 
p ro le ta riack o  - socjalistycznej, k tó re j 
siew cą je s t k lasow y Zw iązek Zaw. D ru k a­
rzy  w Polsce. P recz z d y k ta tu rą  p ro le­
ta r ia tu !  N iech żyje w olność p racy  we 
w szystk ich  oficynach d ru k arsk ic h  w  Pol- 
scę d la  w szystk ich  d rukarzy .

Leon Szczepaniak

D R U K A R Z ' P O L S K I

Z are jestrow an ie  s ta tu tu  S tow arzysze­
n ia . W ydział Główmy o trzym ał z S ądu 
Pow iatow ego w P o zn an iu  nas tęp u jące  p i­
sm o:

„Pośw iadcza się, że zap isan ie  p rzed ło ­
żonego s ta tu tu  S tow arzyszen ia  D rukarzy  
n as tąp iło  w  'dniu 24 s ty czn ia  1929 ro k u  do 
re je s tru  S tow arzyszeń  pod nr. 358."

S ąd  P ow iatow y (—) n ieczy te lny
m. p. se k re ta rz  sądowy

A dres S ek re ta rja tn . Z w raca ;się pono­
w nie uw agę n a  'zm ieniony ad res loka lu  
S ek re ta rja tu . A dres b rzm i obecnie: P o ­
znań, ul. P rane . R a ta jczak a  13. — A dre­
sow ać n a leży  w p ro s t do S e k re ta ria tu , a 
nie n a  ad res poszczególnych fu n k c jo n a ­
riuszy . ' -

N adsy łan ie  pieniędzy. Celem zaoszczę­
dzenia kosztów  portop jl i zabiegów  n iep o ­
trzebnych , ,należy  .nadsyłać ikwoty należne 
W ydziałow i Gł. jedynie przez P . >K.- O. 
Nr. 211 540.

Obowiązek zg łaszan ia  się w raz ie  u tr a ­
ty  kondycji. Z w raca się  uw agę n a  obo­
w iązek zgłoszenia w raz ie  u tra ty  kondy­
cji za raz  rw p ierw szych  d n iach  w ypow ie­
dzenia jpracy. U chronić to  m oże często od 
późniejszego w yczekiw ania n a  kondycję.

Obowiązek regu la rnego  p łacen ia  sk ła ­
dek. Członkow ie n ie  op łaca jący  sk ła d ek  
reg u la rn ie ; nie m ogą pod żadnym  w a ru n ­
k iem  liczyć w  raz ie  potrzeby n a  o trzym a­
nie w sparcia .

K asa zapom ogow a Stow. D rukarzy  
i pokr. zaw. P o lsk i Z achodniej w ypłac iła  
w  m iesiącu m arcu  1929 r.

w sp arc ia  b e z r o b o c i a ....................  365,50
w sp arc ia  choroby . . . . . .  843,20
e m e r y t u r y ...............................................30,
podróży c z ł o n k ó w .........................  102,65
R azem  w ypłacono w m arcu  1341:35

Ign. K o z ło w sk i, s k a rb n ik
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NADZW YCZAJNE W ALNE ZEBRANIE 
odbędzie się w sobotę, d n ia  13 k w ie tn ia  
1929 r., o godzinie 18,30 w  lo k a lu  posie­
dzeń „Koła Senjorów ", Aleje M arcinkow ­
skiego 26, d ru g i dom  ogrodowy1-, II. p iętro . 

P orządek  obrad:
1. Zagajenie.
2. O dczytanie protokółu .
3. K om un ika ty  Z arządu.
4. P rzy jęcie now ych członków.
5. S p raw a  zarobkow a — re fe ren t prezes 

W ydzia łu  Głównego kol. Szczepaniak.
6. D yskusja.
7. W nioski do Z jazdu Delegatów.
8. S praw a „F undńszu  Domu D rukarza".
9. W ybór delegatów  n a  Z jazd (U  człon­

ków  i 3 zastępców).. _
10. W nioski bez uchw ał.

•11. W olne głosy.
12. Zam knięcie.

W  razie n ie s ta w ien ia  się s ta tu te m  p rze­
p isanej w iększości członków; odbędzie się 
d rug ie  nadzw yczajne w alne zebran ie tego 
sam ego dnia, pół godziny później, Z p raw o ­
m ocnością. uchw ał bez w zględu n a  ilość 
obecnych.

Ze w zględu n a  w ażne spraw y, u p rasza  
członków  o liczne i p u n k tu a ln e  przybycie 

Z A R Z Ą D :
J. O tulakowski, prezes; J. Danielewski, wicei 
prezes; L. Pieprzyk, sekretarz; St. Murawa, 

skarbnik; B. Pluciński, bibljotekarz;
L. Paczyński, radny; St. Łęcki, radny.

NR. 4

SKANDAL
W  m iesiącu  m arcu  b. r, polskie p ism a 

codzienne oraz „P rzeg ląd  G raficzny" 
w  a rty k u le  „O godność narodow ą, w  w yda­
w nictw ach  polskich" podały  nadzw yczaj 

~ ch a rak te ry sty czn ą  w iadom ość, rzu ca jącą  
ciekaw e św iatło  n a  stosunki, p an u jące  
w d ru k a rs tw ie  n a  te ren ie  k rakow sk im . 
M ianow icie w  w ydaw nictw ie „II. K u rje ra  
Codziennego" w ydarzy ł się n as tęp u jący  
w ypadek:

Z pośród siedm iu  Niem ców z a g ran i­
cznych, za tru d n io n y ch  w  oddziale roto- 
g raw u ry  w  zak ładach  „Ilu str. K urjera  
Codziennego" n ie jak i F le isch m an n  z W ie­
d n ia  odezw ał się do ry so w n ik a  Ja w o r­
skiego, w ykonującego o rła  polskiego, te- 
m i słow y: „Jest to  g.... polskie". N a to  J a ­
w orsk i z oburzeniem  odparł: „P an  się 
m yli, to je s t nasz orzeł polski". F le isch ­
m ann  z d rw in am i jed n ak  pod trzym ał po 
raz  d ru g i swój sąd  o godle p ań s tw a  po l­
skiego.

W  dalszym  ciągu p ism a  podają , iż 
p racow nicy  polscy donieśli o tem  n iesły ­
chanymi postępku  bu tnego  N iem ca do po­
lic ji w K rakow ie, aby za ję ła  się sp raw ą 
obrazy godła państw ow ego. Co n a jc ie ­
kaw sze, że F le isch m an n  n ię ty lko  n ie zo­
s ta ł pociągnięty  do odpow iedzialności 
k a rn e j, an i n ie  zosta ł zw olniony z posady 
z „II. K urj. G odz.", lecz w  d o datku  począł 
szykanow ać i odgrażać się po lsk im  p ra ­
cow nikom . Dwóch z pośród n ich  (Górno­
ślązak  i Poznańczyk) zm uszeni byli 
w  końcu  podziękow ać za posady.

T ak  b rzm ią  don iesien ia  dzienników . 
Z am ieszczając' je w „D rukarzu  P olsk im ", 
należy  zaznaczyć, iż nie pow inny  one 
p rzejść bez echa w szeregach d ru k a rs tw a  
polskiego. S tw ierdzaliśm y  n iedaw no, iż 
obcokrajow cy od b ie ra ją  P o lakom  pracę. 
Jak  w idzim y jednalł z powyższego, to  nie- 
t.yllco jedzą chlęb polski, lecz w zam ian  
częstu ją  Polaków  niezbyt m iłem ... podzię­
kow aniem .

W ydaw nictw o powyższe daje jed n ak  
pracę N iem com . Je st to nad e r sm u tn y  
fak t, że nie może znaleźć odpow iednich 
sił po lskich  n a  stanow iska, za jm ow ane 
przez • Niemców. P rzypuśćm y naw et, iż 
posługu je  się obcokrajow cam i z koniecz­
ności technicznych, to  je d n ak  m a  w ydaw ­
nictw o praw o w ym agać, aby ci nie u rąg a li 
uczuciom  p atrio ty czn y m  w spółpracow ni- 
ków -Polaków , lecz sw ą n ienaw iść  do po l­
skości zachow ali n a  dnie sw ych zaborczo- 
gęrm ańsk ich  dusz... W ydaw nictw o, za­
tru d n ia jąc e  obcoplem ieńców  winrio czu­
wać, aby n a  tem  nie cierp ieli pra.cpwnicy- 
Polacy, a  w ypadki powyższe nie m ogą 
być bezw zględnie to le row ane przez k ie ­
row nictw a o d n o śn y c h . zakładów .

N iestety  dow iadu jem y się w ręcz cze- 
. goś innego. Zdarzenie k rakow sk ie  m a  tę 

sm u tn ą  stronę, że w inow ajcą nie ty lko  
nie został u k a ra n y  ża bezczelny w ybryk, 
lecz p racu je  n ad a l n a  za jm ow anem  s ta ­
now isku, odgraża się po lsk im  p raco w n i­
kom  i śm ieje się z ich  głupoty... N ajdziw ­
niejsze, że w  zakładzie, w  k tó ry m  p ra c u ją  
zapew ne se tk i po lsk ich  p racow ników  — 
ty lko  d w ó c h  postąp iło  z honorem , nie 
licząc się z tem , że tra c ą  pracę, i chleb, —• 
G órnoślązak i Poznańczyk, k tó rzy  na 
swej skórze poczuli ciężką n iem iecką łapę, 
n ie dadzą się nab rać  n a  lep m iędzynaro ­
dow ych haseł, jak iem i szczodrze szafu je 
k lasow y Zw iązek D rukarzy , k tó ry  ta k  w y­
chow ał d ru k ars tw o  n a  te ren ie  k rak o w ­
skim , że nie m a ono siły  (przejęte w ido­
cznie ideą  „b ra te rs tw a  m iędzynarodow ego 
p ro le ta rja tu ")  zareagow ać odpow iednio 
n a  n iesłychaną  prow okację,N iem ca. W.A.
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PEPEESY I BEBEESY
<Zw. Zaw. D ru k arzy  a rozłam  w P. P . S.)

W  rodzinie socjal - komu-n-i-zujących 
zw iązków  zaw odow ych w W arszaw ie po­
w sta ła  rew olucja. R ew olucja n ieduża , r e ­
w olucja m a ła  . . .  Kom un iśc i i P P S -lew ica 
n ie tkn ięci. P P S -p raw ica  rozbita. Z Pe- 
pee-sów w yszli Bebee-sy. Z ak ład a ją  swoje 
zw iązk i zaw odow e w  p rzeciw staw ien iu  do 
zw iązków  pepesow skieh.

P PS . w  płacz! W ychodzą „m anifesty" 
do „ludu  p racu jącego  m ia s t i w si", tam  
gdzieś się  pokłócili, po tłuk li, postrzelili 
towarzysze-telasowCy z -jednej rodźm y, to ­
w arzysze czerw onej -idei, sam i -pomiędzy 
sobą,

B. B. ,S. — Któż iz nas, d ru k a rzy , n ie  
w idział, n ie  czy ta ł w  p ism ach  tych  ta je m ­
niczych  inicjałów . Zapew ne każdy. Co 
one znaczą. Je st to w  sk rócen iu  nazw a 
p a r tjl,  szum nie się  nazyw ające j „ frak c ją  
rew olucy jną", p a r t j l  soc ja listycznej, p o ­
w sta łe j po rozłam ie w  P PS !

Zw iązek Zaw. D ru k a rzy  w  Polsce za­
w sze p o p ie ra ł P . P . iS. O rgany jego ag i­
to w ały  za  t ą  p a r t ją  podczas wyborów . 
Z p ien iędzy  -jegio zasilano  różne pe-pesow- 
sk ie  im prezy  i  TUR-y. S zereg  d ru k a rz y  
kandydow ało  podczas w yborów  -na -li­
s ta c h  pepes-owskich. Jedni, ja k  w  T oru­
n iu , m-a 5-tem  m ie jscu , in n i ja k  w  B yd­
goszczy ,i G rudziądzu  -aż -na 60-tem, -a n a ­
w et 80-tem m iejscu . — I trw a ła  s ie la n k a  
d a l e j . . .

Aż obok PPS-o-wców p o w sta li BBS-ow- 
-cy. P epeesy  i  Bebeesy rozpoczęli toczyć 
ze sobą  w alk ę  o zw iązk i zaw odowe, będą­
ce do tychczas pod  w pływ am i P P S . 1 znów 
-rozłam w  k lasow ych  zw iązkach zaw odo­
w ych. -Na, czele „pr-aw om yślnych" M a­
sowców pepesow ski s ta n ą ł  tow arzysz  po­
se ł Ż uław ski, a  n a  -c-zele „n iepraw om yśl- 
nych" — b. p-oiseł Jaw orow ski z W arszaw y.

Zw iązek Zaw. D rukarzy  s ta n ą ł -po -stro­
n ie  „praiwomyśl nych" klasowców, po 
s tro n ie  P. IP. S. Z ra m ien ia  w arszaw sk ie j 
o rg an iz ac ji -drukarzy w szedł do W ydziału  
R ady Zw iązków  Zaw odow ych m. W a rsza ­
w y tow arzysz  G linka (drukarz). Donosi
0 te rn  „R obotniczy P rzeg ląd  G ospodarczy".

W arszaw iska R-ada k lasow ych  zw iąz­
k ów  zaw odow ych w  części -składa -się ta k ­
że z kom unistów . W a lk a  o W ydział te j 
Rady, do k tó re j w szedł d ru k a rz ' G linka, 
toczyła się m iędzy  lis tą  pe-pesowską
1 'kont ri iś tą  kom un istyczną. Chwilowo, 
zw yciężyli pepietsowcy, k o m u n a  m a  jeszcze 
c z a s . . .

p  o p  e e s y w  -swych zw iązkach  zawo­
dow ych to le ru ją  kom un is to  w. iBebee-sy —■ 
rni-e to le ru ją . Z odezw -Bebes-o-wiskich zw iąz­
ków  zaw odow ych w ynika, że u zn aw aj ą 
on e  w alk ę  k lasow ą, -lecz p row adzić ją  bę­
d ą  w  sposób „k u ltu ra ln y " . Swych kom ­
p an ó w  z PIP S-urwiski c-h zw iązków  zaw odo­
w ych  p rze d s taw ili w  św ie tle  miesiz-ezegól- 
nem . N-i m n ie j n i  więcej,, ty lko  pow ie­
dzieli, że zw iązk i PPS-ow sfcie p row adzą 
w alkę w  sposób n ie k u ltu ra ln y  przez „de­
s tru k c y jn ą  działa lność , k tó rą  odczuli n ie ­
je d n o k ro tn ie  w łaścic iele zak ładów ".

Tak „osm arow ali" B ebeesy iPepeesów, 
•socjaliści —  -socjalistów. • A gdzież ta  so­
lid a rn o ść  robo tn icza  u  n ich , doi k tó re j n as  
ta k  izawsze -nawołu-ją. Rozbili ją  sam i. 
N ie zw iązk i .„pryncypalskie", nie „faszy­
stow skie", n ie  „żółte", n ie  „białe" :i n ie  
„różowe" ro zb ija ją  -solidarność. Lepiej 
p o tra f ią  ją  rozbijać iz-wiązku cze-rw-one! 
I k to  wi-e, -czy n ie  będziem y św iadkam i 
„czerw onego" rozb ic ia  -nawet w  -Związku 
D rukarzy .

Już daw no  trw a  w alka , w -Związku 
Żaw . iDr-ukarzy pom iędzy  różnem i o d ła ­
m am i -czerw onych' apostołów . — B yły  już

DOM DRUKARZA POLSKIEGO
Ogniwo 18.

Zaproszony przez koi. lła rem z ę  St„ 
śk ła d am  5,— - zł (pięć) n a  budow ę „Domu 
D ru k arza  Polskiego" i .zap raszam  kol. 
Jankow skiego  Józefa z P o zn an ia  i kol. 
M uszyńskiego M arjan a  z W ągrow ca do 
dalszego ogniw a. Stanisław Saja.

Ogniwo 19.
W ezw any przez kol. L. Szczepaniaka, 

sk ła d am  zł. 5,— i w zyw am  do dalszego 
k o n ty n u o w an ia  akc ji kol. F ra n c isz k a  T u r­
skiego i F e lik sa  Bielickiego, obu z Byd­
goszczy. Karol Kirsz.

P okw itow anie .
N a fundusz „Dom u D ru k a rza  P o lsk ie­

go" złożono w  dalszym  ciągu:
koi. S a ja  S tan is ław  ......................... 5,—
dobrow olne sk ład k i n a  zeb ran iu  ple- 

n a rn e m  okr. pozn. 16. 3. 29. . . 4,32
do tąd  kw itow ano . .  ....................  350,95

R azem  . . 360,27 
Za Zarząd:

J. O tulakowski, prezes

inawet ma iz-jazdach w niosk i o m aszerow a­
n ie  iw -dniu 1 m a ja  pod  sz tandaram i" ko- 
munitstyeiznemi I II  M oskiew skiej M iędzy­
n arodów ki. ‘Szereg d ru k arzy  w arszaw ­
sk ic h  k an d y d o w a ł z lis ty  pó ł-kom unisty - 
cznej -słynnego „p ro le tariack iego" re d a k ­
to ra  D ługoszow skiego — „Po W olność12 
O rgan izato rzy  taj,nych d ru k a rń  w  to. iza-bo- 
rz-e ro sy jsk im , bojiowey-rewiolucjoniści", 
w yznaw cy „ezyste-j" do k try n y  p ro le ta r iac ­
kiej, „B undow ey" i . „Kom-Bunclowcy" ze 
żydow skiego Zw iązku R obotników  D ru ­
k a rsk ic h  —- to  w szystko komuatiżująca, le ­
w ica  w -klasowych zw iązkach  zaw odo­
wych.

Żyw ioły an typaństw ow e z żydowskiego 
zw iązku  m a ją  się połączyć ze Związkiem. 
Zaw. D rukarzy .

Te żywioły ży dowsko-k-om unizujące h o ­
norow ano  ,przecież -taik n iedaw no n a  -zije-ź- 
dzie w  P oznan iu . ‘Obwożono . ich po m ie ­
ście, k tó re  o p lu w a ją  i  w  n ien aw iśc i sem ic­
kiej n azy w ają  „ tw ierdzą rea k c ji n ac jo ­
n alistycznej i  k le ry k a lizm u ". W  sw ej se­
m ick ie j n ien aw iśc i do w szystkiego co 
po lsk ie  i  kato lick ie , ich m y śl „p ro le ta­
r ia c k a ’1 p ra c o w a ła . . .  N iejeden  z n ic h  z a ­
pew ne w yobraża ł -sobie, jak  to. w -przyszło­
ści -odebrane zos tan ie  -wszystko z r ą k  „re­
akc ji k a p ita ł istyoznej" i  przejdzie do rą k  
kom uny , w tenczas sp e łn ią  się  słow a p ie ­
śn i so c ja lis ty c zn e j: „Sędziam y w ów czas
będz-iem m y " . ..

A isoicjalkom una m oże uzyskać  . w p ły ­
wy, o ile bezkry tyczne m asy  d rukarzy - 
P-olaków dadzą się  p row adzić przez Zw ią­
zek k lasow y  do „uspołecznien ia środków  
p ro d u k c ji" .. .  ZradykaMizJOwane -przez 
Z w iązek m a sy  -pójść m o g ą  pod  kom endę 
-komuny. T ak ich  Tetrzyńs-kiich m ów ią­
cych n a  m asów kach  o sz ty letach, o w a l­
ce z policją, znajdzie się w P oznan iu  w ię­
cej. N apewno, — o ile  ‘ta k  pó jdzie dał oj. 
Już przecież -i d ru k a rn ia  „O gniska" -dru­
kowała. odezw y kom unistyczne, skonfisko­
w ane przez w ładze

P epeesy  i iBebee-sy w alczą  ze -sobą za­
jadle. W  tej w ąlce Zw iązek D ru k a rzy  
s to i po, stron ie  P P S . ,

A cóż powiedzą, c.i w szyscy d rukarze- 
legjoniści, peow-iący, str-zelcy, pierwiszo- 
bry gad ziści i  sy m p aty cy  BBS-ow-skiej 
■idei. . .  Jest ich  duż-o, w a lc z y li.. W ałczyć 
będą i  te raz , bo to  ludzie w-alki . . .

T ak  powoli, pom aleńku , ale będą 
trzeszczeć spo id ła i w iązan ia  czerwonego 

. gm achu Z w iązku  Zaw. D rukarzy,
Gedrovć

W SPRAWIE 
„FUNDUSZU EMERYTALNEGO"

O,kręg Po-znański -w o sta tn ie m  ćw ierć- 
ro-ozu s ta n ą ł  pod znak iem  in ic ja tyw y.

P oza  sp raw ą  budow y „Domu D ru k arza  
Polskiego", g łośną je-st sp ra w a  funduszu  
em ery talnego , k tó ry  , m a zapew nić d ru k a ­
rzow i bez tro ską  sta rość. N ie w szyscy bo­
w iem  m ogą odłożyć sobie trochę grosza 
n a  ta k  -zw. „czarną  godzinę", bo życie dzi­
s ia j je s t kosztow ne; p-onle-waż ro k  za  ro ­
k iem  szybko p rzem ija , s ta ro ść  naw iedza 
kolegów  n ie jed n o k ro tn ie  w n iedosta tku . 
Z aradzić m a  tem u  „F undusz E m ery­
ta ln y " . ’ .

P ow ołanie do .życia  -takiego „F unduszu  
E m ery ta lnego" je-st -niezwykle ła tw e i da 
'się p rzeprow adzić w  sposób, n ie  w yczer­
p u ją cy  n aw e t najuboższej k ieszeni. Go bo­
w iem  tru d n e  -dla jednostk i, ła tw em  jest 
-dla jednomyślnego- ogółu. N. p . p rzy p u ść­
m y, że n a  „F undusz E m ery ta lny" isikładać 
się  'będzie 200 członków , każdy  po 20 gr. 
tygodniow o, to  w  jednym  ro k u  u zb ie ra  się 
200 X  0,20 X  52 =  2080,00 zł; w  przeciągu  
dziesięciu la t będzie ju ż  20 800,00 zł, a  za 
dw adzieścia .-lat isumia u ro śn ie  d-o 41600,00 
zł. Zważywszy, że do te j -sumy -przyby­
w ać będzie corocznie ,procent, to  >owe 20- 
gcoszówki za  20 łat. p rzed staw iać  będą 
sum ę. p o k aźn ą  45 000,00 zł. P oniew aż d a ­
lej nap ły w ać  będą sk ład k i coraz liczn ie j­
sze, fundusz ten  będzie stale, w zrasta ł. Je ­
go z-aś p rocen ty  r-oc-z-nie istanowić będą 
em ery tu rę  dostateczną. Z asadą  j-es-t tu ta j: 
n i einarulsz alność izawiązk-i.

Pow yższy sposób lepszym  -jest od  ubez­
p ieczen ia  n a  s ta ro ść  n ie ty lko , że kosz tu je  
m in im aln ie , ale tak że  i z te j rac ji, że 
dzięki n ien aru sza ln o śc i zaw iązki daje 
.em ery turę sta łą , t.j. aż do śm ierci.

Wówcizas ko ledzy  n a s i n ie  będą  po ­
trzebow ali lękać się  s ta ro śc i -ani też oglą­
dać  siię z a  pom ocą rodziny, k tó ra  zresztą  
zawodzi, ale s ta ć  bę-dą -o w łasnej sile, co 
w zm ocni poczucie godności osobistej.

Szczepan Blaszkowski

j Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO i

Z jazd D elegatów  S tow arzyszenia D ru ­
k arz y  odbędzie się w  ty m  ro k u  w P ozna­
n iu  w  czasie Z ielonych Ś w iąt (18—20 m a ­
ja). P rzybędą n a  ten  Z jazd koledzy z ca­
łej Polski. Z pow odu P. W . K. tru d n o  bę­
dzie o noclegi d la  kolegów  delegatów , w o­
bec tego pow ołał Z arząd  kom isję  k w a te ­
ru n k o w ą w  osobach kol.: D anielew skiego, 
Łęckiego i p rzedstaw ic ie la  W ydziału  
Głównego kol. W ójciaka, k tó ra  m a  za za­
danie p o sta ra n ie  się o noclegi d la  delega­
tów. Szan. Członków m ia s ta  P o zn an ia  z 
w łasnem  m ieszkan iem  oraz kaw alerów , 
k tó rzy  będą m ogli w  czasie Zielonych 
Świąt, p rzy jąć  n a  nocleg delega ta  u p rasza  
Z arząd  ó podan ie  ad resu , ilości m iejsc — 
członkom  kom isji kw ate runkow ej.

Członkowie, k tó rzy  o trzy m ają  w ypow ie­
dzenie prący, w inn i n a ty ch m ias t zgłosić 
się do b iu ra  pośredn ic tw a p rac y  p rzy  W y­
dziale Głównym  S tow arzyszenia D ru k a­
rzy, celem  re je strac ji. Kto się zgłosi póź­
niej, będąc już bezrobotnym , zapom ogi bę­
d ą  m u liczone dopiero od d n ia  zgłoszenia.

K an d y d a tam i n a  członków  są kol: Mag- 
nuszew ski M ak sy m iljan  — składacz, Mi­
ko ła jczak  E dm und  — składacz, K olan Jó ­
zef — sk ładacz, Sobieraj A leksander —- 
k am ien io  - d ru k arz , W aw rzyn iak  A lek­
san d er — m aszyn ista , Szym czak Jan  — 
m aszyn ista , D udziak A ntoni — in tro liga-
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tor, W iśn iew sk i A ntoni — in tro lig a to r. 
W szystk ich  członków  S tow arzyszenia 
D rukarzy  u p rasz a  się o zgłaszan ie ew en tu ­
alnego  sprzeciw u przeciw  p rzy jęciu  k a n ­
dydatów  Zarządow i okręgu  poznańskiego.

Z ebran ie m iesięczne.
W  sobotę, dn ia  16 m a rc a  r. b. odbyło 

się n a  salce posiedzeń „Koła Sen jorów " 
pirzy Al. Miarcitnikorwisikiego 26 zetoramte 
m iesięczne k tó re  zagaił w iceprezes kol. 
D anielew ski u n iew in n ia jąc  nieobecność 
prezesa, k tó ry  z pow odu w ieczornej pra.cy 
nie m ógł przybyć n a  czas. Po odczytan iu  
p o rządku  oihraicl i oclcizytaimiu p ro tokó łu  
w ygłosił.p rezes W ydz. Gi. kol. S zczepaniak  
k ró tk i re fe ra t o sto su n k ach  w  K asie Cho­
ry ch  m. P oznan ia. W  m iędzyczasie p rzy ­
by ł kol. p rezes O tulakow ski, objąw szy 
dalsze przew odnictw o zebran ia . N astęp ­
n y m  p u n k te m  obrad  były  k o m u n ik a ty  za­
rządu , m iędzy k tó ry m  om aw iano  spraw ę 
n a d sy ła n ia  w niosków  n a  Z jazd delegatów . 
T erm in  u sta lono  do 6 k w ie tn ia  i odesłan ie 
tychże n a  ręce Z arządu. W  zw iązku  z tem  
rzucono apel do członków  aby  zechcieli 
zgłosić k w ate ry  d la  p rzybyw ających  de­
legatów  n a  Z jazd do P oznan ia. Dalej Za­
rząd  zw rócił uw agę członkom , za leg a ją ­
cym  ze sk ładkam i, aby u iśc ili zaległości 
jeszcze p rzed  Ziel. Ś w iątkam i, w  przeciw ­
nym  raz ie  tra c ą  m a n d a t p rzy  w yborze de­
legatów  n a  Zjazd. W ażnem  doniesien iem  
Z arządu  byio zw rócenie uw agi k as je ro m  
loka lnym  aby . zebrane sk ład k i członkow ­
skie ni,e p rze trzym yw ali u ! siebie, lecz od­
daw ali bezzwłocznie k as jero w i a  tem sa- 
inen i oszczędzili członkom  kom plikac ji 
przy  odb ie ran iu  zapomóg.

S karg i pod ad resem  członków  z pow odu 
zbyt d ługo p rze trzym yw anych  k siążek  za­
nosił b ib ljo tekarz . O sta tn i k o m u n ik a t o- 
głosił przyjęcie now ych członków, .k tó ry ­
m i są : Borow czyk S tefan , C ierpik  Józef, 
W esołek Feliks, M ajchrzak  W łodzim ierz, 
Jan k o w sk a  Stanisława* i W olarczyków na 
M ieczysława.

W niosk i postaw iono n as tęp u jące : Upo­
w ażn ia  się za rząd  celem  podjęcia k roków
0 podw yżkę n a  czas trw a n ia  Pow szechnej 
W ystaw y K rajow ej. Szczegółowe w y jaśn ie­
n ie d a ł p rezes W . Gł. kol. S zczepaniak w 
form ie odpowiedzi, iż w niosek  ta k i w y sła ­
ny  zosta ł z ra m ien ia  W ydziału  Głównego 
do K orporac ji Z akładów  G raficznych. W  
zw iązku z tem  uchw alono, aby n a  p rzy­
szłe zebran ie postaw iono n a  porządek  o- 
b rad  spraw ę zarobkow ą. Życzeniem  
członków  byio, aby p rzy  p e r tra k ta c ja c h  
wzięto pod uw agę w ysoki czynsz za mie- 
szkamiia ja k  i  potooje umieibilowiaine ja k i 
po b ie ra ją  gospodarze. Kol. B łaszkow ski 
staw ił w niosek aby  n as tęp n e  zebran ie za­
jęło się om ów ieniem  sp raw y  em ery ta lnej 
n a  co o trzym ał ze stro n y  za rząd u  odpo­
wiedź p rzychy lną z życzeniem , w ygotow a­
n ia  odpow iedniego w niosku  piśm iennego
1 n ad e sła n ia  go n a  ręce zarządu , j

W  w olnych g łosach  poruszono spraw ę 
kol. M ądrego, k tórego steroryzow ano ze 
s tro n y  Zw iązkow ców  w  D ru k a rn i św. 
W ojciecha. Postępow anie tak ie  w yw oła­
ło u  członków  Stow. słuszne oburzenie. 
W  różnych  sp raw ach  zab iera ło  głos k ilk u  
mówców a  kol. D anielew ski p rzypom nia ł 
o zgłoszeniu k w a te r  d la  członków  - dele­
gatów , p rzybyw ających  n a  Zjazd.

Po w yczerpan iu  po rządku  obrad  sol- 
w ow ał kpi. p rezes zebran ie o godz. 22,30 
hasłem . „Cześć sztuce/1.

L. Pieprzyk, sekretarz.

Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO

25-lecie p racy  zawodowej
obchodzą koledzy: B a lw ińsk i Ignacy,
p ierw szy  prezes' S tow arzyszenia, R óżań­
ski Sylw ester, obecny prezes O kręgu, i 
S roczyński A ntoni, d ługo le tn i sk a rb n ik  
organizacyj d ru k arsk ic h , członek Z arzą­
du  Okręgu. Z tej okaz ji odbędzie się u ro ­
czystość w ho te lu  L engn inga przy  u licy  
D ługiej, w sobotę, dnia. 20 k w ie tn ia  r. b., 
o godzinie 7 w ieczorem . D la uczczenia 
ta k  zasłużonych  działaczy  organizacji, 
spodziew any je s t p rzy jazd  n a  uroczystość 
szeregu kolegów  z in nych  Okręgów Sto­
w arzyszenia.

Z OKRĘGU TORUŃSKIEGO |

Z ebran ie m iesięczne.
D nia 23 m a rc a  1929 ro k u  w  „R estau­

ra c ji R atuszow ej" odbyło się zebran ie  m ie­
sięczne okręgu  to ruńsk iego  S tow arzysze­
n ia  D rukarzy , k tó re  o godz. 20 zagaił kol. 
p rezes M aliszew ski. Po odczytan iu  p ro to ­
kó łu  z osta tn iego  zeb ran ia  p lenarnego  
przez kol. s e k re ta rza  p rzystąp iono  do w y­
boru  sądu  honorow ego, k tó ry  ro zstrzy g a ł­
by pew ne sporne kw estje  n a  tle o rganiza- 
cyjnem . Do sąd u  honorow ego w eszli ko le­
dzy: B eigert, S zw ankow ski, P aw likow ski. 
N astępn ie przez pow stan ie  z m iejsc udzie­
lono ab so lu to rju m  kol. skarbn ikow i, k tó ry  
zda ł dok ładne sp raw ozdanie za ro k  ub ie­
gły. Z ebran i p rzy ję li do w iadom ości o- 
św iadczenie kol. sk a rb n ik a , że z powodów 
od siebie n iezależnych  spraw ozdan ie  k a ­
sowe n a  w alnem  zeb ran iu  m ógł podać je ­
dynie w  ogólnych zarysach .

W  dalszym  ciągu  zebran ie przy ję ło  n a  
członka kol. T arkow skiego, poczem  kol. 
sek re ta rz  W ęgrzynow ski odczytał nade- 
sz ią  korespondencję  oraz udzie la ł rów no­
cześnie in fo rm acy j o za ła tw ien iu  odno­
śnych  pism . W  k o m u n ik a ta ch  za rząd u  
kol. p rezes zaw iadam ia , iż kol. Kom orow- 
śk i s taw ił w niosek, aby  założyć kasę 
oszczędnościową, aby zdobyć odpow iednie 
środk i n a  zjazd do P oznan ia . W niosek  zo­
s ta ł p rzyjęty , a  jako  sk a rb n ik a  w ybrano  
kol. Rogozińskiego.

Jako  n as tęp n y  p u n k t obrad, po rządek  
dzienny  p rzew idyw ał spraw ozdan ie  z po­
siedzenia p rzedstaw ic ie li pracodaw ców  
(K orporacji n a  woj. pom orskie) i p rac o ­
biorców, zrzeszonych w  S tow arzyszeniu  
D rukarzy  i w  Zw iązku k lasow ym  — odby­
tego d n ia  9-go m a rc a  b. r. w  T orun iu . 
S praw ozdanie zda ł kol. W ęgrzynow ski, 
k tó ry  zaznaczył, iż je s t to  fa k t bardzo 
w ażny  d la  całego d ru k a rs tw a , poniew aż 
dotyczy za ła tw ien ia  jednej z n a jw a żn ie j­
szych bolączek naszego zaw odu, a  m ian o ­
w icie kw estji uczniow skiej. N a posiedze­
n iu  porozum iew aw czem  obie s tro n y  u- 
zgodniły  o ty le  swe stanow isko, iż w y b ra ­
n a  zostanie kom isja , sk ła d a jąca  się z 4 
p rzedstaw ic ie li pracodaw ców  i 4 p raco ­
biorców,, k tó re j zad an iem  będzie p ro w a­
dzenie dalszych  p rac  n ad  u regu low an iem  
spornych  kw esty j. — S praw ozdanie zo­
sta ło  p rzy ję te  przez zebranych  z zadow o­
leniem , poczem  w ybrano  z ra m ie n ia  n a ­
szej o rgan izac ji n as t. kolegów  do kom isji: 
K om orow skiego i W ęgrzynow skiego oraz 
jako  zastępców  kol. M aliszew skiego Józefa 
i B eigerta  Adolfa.

O m aw iano potem  jeszcze k ilk a  w aż­
nych  spraw , ja k  kw estję  ag itac ji, u staw ę

przem ysłow ą i in. — O godz. 22.00 solwo- 
w ał kol. p rezes zebran ie h as iem  „Cześć 
sztuce . A ndrzej W ęgrzynowski.

KRONIKA

Założenie Z w iązku O rganizacy j P rz e ­
m y słu  G raficznego i  W ydaw n. w  Polsce.
W d n iu  16 m a rc a  1929 r. odbył się zjazd 
w łaścic ieli d ru k a rń  z W arszaw y, P o zn ań ­
skiego, Pom orza, Ś ląska, Lwowa, K ra­
kow a i Łodzi, n a  k tó ry m  założono Z w ią­
zek pod pow yższą nazw ą. P rezesem  te j 
ogólno-polskiej o rgan izac ji p rzem ysłu  
graficzno - w ydaw niczego w ybrano  dyr. 
D ru k a rn i P o lsk ie j S. A. z P oznan ia , p. 
E d w ard a  P aw łow skiego. S iedzibą Zw ią­
zku je s t W arszaw a. O rganem  oficjalnym  
— „P rzem ysł G raficzny", w ychodzący 
w  W arszaw ie.

S tra jk i d ru k a rzy  w  L ublin ie, K aliszu, 
P łocku  i  W łocław ku  w ybuchły  w  m ies ią ­
cu m arcu  i kw ietn iu . W  s tra jk u  w łoc­
ław sk im  chodzi Zw iązkow i „o u zn an ie  
Zw iązku" i w ym uszenie n a  w łaścic ielach  
d ru k a rń , aby p rzestrzega li zw iązkow ego 
b iu ra  pośredn ic tw a pracy . S tra jk  płocki 
w y b u ch n ą ł p rzed  św iętam i. P ok ładano  
nadzieję, iż rzecz za ła tw i k o n ferenc ja  w 
d. 2 k w ie tn ia  w  k tó re j m ie li w ziąć udzia ł 
in sp e k to r  p racy  i d e lega t Zw. k lasow ego 
z W arszaw y. D elegat przybyć nie zdążył 
i k on ferenc ja  nie d a ła  żadnych  re z u lta ­
tów. M iasta  K alisz, P łock  i W łocław ek 
są s ia d u ją  z te ren em  dzia ła lnośc i S tow a­
rzyszen ia  D rukarzy .

„W iadom ości G raficzne", o rgan  cen­
tra ln y  ZW. Zaw. D rukarzy  w  Polsce, za­
n ie c h a ł umiiesizoziaraia niaipaistłiiwyich a r ty ­
ku łów  i s ta je  się coraz w ięcej p ism em  po- 
w ażnenr w  przeciw ieństw ie do innych  or­
ganów  klasow ego Zw iązku, ja k  „ In fo rm a­
to r"  poznańsk i.

W  num erze 6, z d n ia  15 m a rc a  r. b., 
zam ieściła  re d a k c ja  „W iad. Graf." szereg 
artykułów ! pow ażnych, m. in. a r ty k u ł p. t. 
„P róby  k o n tro li w ydajności lino typu" ja ­
ko dyskusy jny , w  następstwie* a rty k u łó w  
kol. M. M atuszew icza, cz łonka naszej o r­
gan izacji, zam ieszczonych pod ty m  ty tu ­
łem  w  n u m e ra ch  styczniow ych i lu tow ych  
„P rzeg lądu  G raficznego".

Szan. Z arządom  O kręgow ym  i w szyst­
k im  członkom  donosim y nin ie jszem , że 
m ogą o trzym ać nas tęp u jące  czasopism a 
graficzne: 1) T ypografische Ja h rb u c h e r; 
2) D eutscher D rucker; 3) G raphische N ach- 
r ich ten  po zniżonej cenie 10,— zł k w a r ta l­
nie. P re n u m era tę  uiszcza się zgóry za 
k w a rta ł p rzekazem  P. K. O. nr. 211540 z 
nadm ien ien iem , k tó re  z czasopism  zam ie­
rza  się abonow ać. Z arządy  Okręgowe otrzy­
m a ją  egzem plarze okazowe.

|  Za nadesłane życzenia z  okazji = 
|  ślubu naszego,' składam y wszystkim  |  
I nam życzliw ym  najszczersze

| podziękowanie. |
| Wacławowie Wilkowie. |

Kościan - Poznań.
  .

K om itet R edakcyjny; P io tr  K ordylew ski, M ieczysław M atuszewicz, A ndrzej W ęgrzynow ski.

W ydaw ca: W ydział G łówny S tow arzyszenia D rukarzy  i P okr. Zaw. P o lsk i Zach. — D ru k a rn ia  P o lska  S. A., Poznań, św. M arcin 70.


